
% . C E N T R A  [N Y

V ORGAN PPS

Niech ż y j e

i włościański!

Niech ż y j e

S B 5 j 3 1 i 1 1 !
| J — I. I I I  I ' L l *  l i •  | * * l  ^ ~  * >  “ l

Cew j ogS oszsn :
. «  w tekście (przed kron.) Mk. 3)30
— Nekrologi 1033

1303
1530

ttarunkl prenumeraty:
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 50000.—
b«z odnoszenia ,  45000.—
n» prowincji mieslęcz. 50000.— 
?-* granicą » 65000.— mimmsiŁws z y s t k ic h  k r a j ó w  le c z c i e  s i e i
|~  Redekcja przyjmuje Interesantów od 1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów redakcja nia odpowiada. Telefon Radakcji 173-73, Admin. 120-13. |

n  zwyczajne
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Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu  
O głoszenia w Ń° niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50? .  
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

Adm inistracji o 10? drożej 
hażda  nowa podwyżka taryfy obowlą* 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dnia zm iany cen bez uprzedn iego  za* 

w iadom ienia 
Za term inowy druk ogłoszeń fldm lnl- 

stracja  nie odpow iada.
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Numer pojedynczy 2 aQ f)0  nik.
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D z i ś  (czwartek) 16 sierpnia 1923 r., o godz. 7 po pot., w lokalu Związku Meta­
lowców przy ul. Leszno 53, odbędzie się Konferencja Zarządów Związków Zawodowych 
m. Warszawy. Na porządku dziennym: poparcie strajkujących robotników budowlane­
go i drzewnego przemysłu. f |

Zarządy Związków obowiązane są przybyć bezwarunkowo w komplecie.
W arszawska Hada Związków

_  22$ (20.70) W arszaw a, C zw artek  16 sie rpn ia  1923 r. Rok XXIX.

Groźna sytuacja w Niemczech.
p r a s a  o  m o w ie  s t r e s e m a n n a .

^  Berlin, 15 sierpnia. (PAT.), P. R. — 
Wygłoszonej wczoraj w parlamencie mo- 

W|ę kanclerza Stresemanna pisma poświę­
cają liczne komentarze: „Yorwarts" pisze, 
iz mowa była nacechowana niezwykłą jas­
nością poglądów politycznych i dobitnie wy­
raża nowe drogi i cele polityki niemieckiej. 
,rzedłożenie zagadnienia, dotyczącego Za­

głębia Ruhry rozjemczemu trybunałowi, nie 
S po tka na trudności. Co się tyczy polityki 
Wewnętrznej nowego rządu, sądzi „Vor- 
Warts", iż opiera się ona ściśle na republi­
kańskiej zasadzie, co uwydatniło się w wy­
niku głosowania. „Deutsche Allgem. Zei- 
Ul>£" powiada, iż uzyskanie votum zaufa- 

n’a przez nowy rząd przy pomocy 240 gło­
sów przeciwko 76, oznacza silną wolę stron- 
n*ctw poparcia nowego gabinetu. Pismct wy- 
rj*ża nadzieję, iż nowemu rządowi uda się 
skierować politykę eagraniczną na nowe to- 
rY- „Vossische Zeitung" charakteryzuje mo- 

kanclerza, jako głos świeży, tchnący e- 
nergją i nacechowany wiarą w to, iż nadzie­
lą rządu na poprawę stosunków zostaną 
Mszczone. „Berliner Tageblatt" uważa, że, 
aczkolwiek w expose Stresemanna zawar- 
j® są pewne cechy wspólne z polityką byłe- 

kanclerza, d-ra Cimo, jednak właściwo- 
1 osobiste Stresemanna pozwalają przy­

puszczać, iż praca jego będzie wydatniej- 
ŝ ą- Jedynie pisma skrajnej prawicy, jak i 
T^ajnej lewicy, są niepohamowane w kry­
gow aniu.

OBRADY NOWEGO GABINETU. 
Berlin, 15 sierpnia. (PAT.). P.R. Nowy 

“abinet zebrał się dziś po południu na 
P^rwsze posiedzenie, celem omówienia 
^r°dków natychmiastowego zaradzenia bra- 
,°wi ‘ produktów spożywczych. Minister 

arbu Rzeszy omawiał jednocześnie z mi- 
^j-rami skarbu poszczególnych państw, 
chodzących w skład Rzeszy, szereg zarad- 
V«h środków, a zwłaszcza wprowadzenia 

^ ,zVcie nowego prawa, ograniczającego wy- 
Sz0z środków żywności. Spadek marki zmu- 
nja uiinisterjum komunikacji do poczynię- \ 

daleko idących zmian w dotychczaso­
wej taryfach kolejowych. Od 20 sierpnia 
i 0J ^ a za bilety osobowe oraz taryfa baga- 

^  zostaną dziesięciokrotnie zwiększone.
Uz u p e ł n ie n ie  g a b in e t u . 

List.®erAn, 15 sierpnia. (PAT.). (P. R .)._
prz a ministerjalna została uzupełniona 
Vo_Cz Powierzenie teki gospodarki Rzeszy 

l^aumerowi. Dotychczasowy minister 
ńia°2ł zrzekł się dalszego prowadze-
. lego ministerjum ze względu na słaby 4 

SlaT1 zdrowia.
ZABURZENIA TRWAJĄ.

2 Rer/in, 15 sierpnia. (P. A .T.). (P. R-)> 
sz °  -Vu Akwizgranu i Hamburga dono- 
y ,j .°  nieustających rabunkach gospodarstw 
Wk • Przez ludność miejską. Na sku- 

Clągłych starć z policją « żandarmerją

zabitych zostało około 10 osób. W Wil- 
helmburgu w pobliżu Hamburga rozruchy 
na tem samem tle pociągnęły za sobą licz­
ne ofiary w ludziach. W Wiirtembergu do­
gasający strajk wywołuje liczne starcia. 
W Lipsku znów zastrajkowali pracownicy 
zakładów gazowych i elektrycznych.

AKCJA KOMUNISTÓW.
Berlin, 15 sierpnia. (PAT.). (P .R.).— 

Komuniści, którym zwołanie strajku po­
wszechnego nie udało się, sprowokowali w 
kilku miastach niemieckich krwawe rozru­
chy. W Altsdorfie tłum pod wodzą komu­
nistów usiłował rozgromić biuro burmi­
strza miasta. Policja interwenjowała, uży­
wając broni. Skutkiem starcia zabito 10, ra­
niono 20 osób.

STRAJK W LIPSKU.
Drezno, 15 sierpnia. (PAT.). Saski wy­

dział partj i komunistycznej wydał odezwę 
do robotników, aby proklamowali strajk ge­
neralny. Dzisiaj part ja komunistyczna w 
Lipsku rozrzucała pisma ulotne, w których 
donosi, iż zgromadzenie rad załogowych po­
stanowiło ogłosić 24-godzinny strajk. Ode­
zwa kończyła się słowami: „Precz z obec­
nym rządem". Strajk rozpoczął się dziś.

STRAJKI.
Lipsk, 15 sierpnia. (PAT.). (P. R.).— 

Stanęły tutaj tramwaje i stacja elektrycz­
na w całym składzie swego personelu u- 
rzędniczego i robotniczego.

CZĘŚCIOWE USPOKOJENIE.
Berlin, 15 sierpnia. (PAT.). P R . Życie 

Berlina zaczyna powoli powracać do nor­
malnego stanu. Dziś z rana większość robo­
tników, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach przemysłowych, stanęła do roboty. 
Brak środków żywnościowych obecnie za-, 
nika.. Większość sklepów dziś otwarto na- 
nowo. Wraz ze spadkiem obcych walut, spa­
dły ceny poszczególnych środków żywnoś­
ciowych. Strajk generalny dogasa również 
w środkowych Niemczech. Strajk górników 
uważany jest za skończony. Jedynie z pół­
nocnych i wschodnich okręgów przychodzą 
jeszcze wiadomości o miejscowych rozru­
chach, przeważńie na tle drożyźnianym. W 
Hamburgu strajk robotników portowych 
trwa. Także w okręgu IColonji, a zwłaszcza 
Akwizgranu, trwają w dalszym ciągu roz­
ruchy i rabunki.

„VORWAERTS" W SPRAWIE OD­
SZKODOWAŃ.

Berlin, 15 sierpnia"! (PAT.). (P. R.). 
Omawiając deklarację nowego kanclerza) 
Stresemanna, „Vorwiirts" powiada, iż o- 
twiera ona drogę do rokowań z byłymi 
przeciwnikami, włączając Francję, jednak 
nowy gabinet, w którym socjalista mają 
przewagę, będzie niewątpliwie dość silny 
i nie pozwoli na jakiekolwiek akty prze­
mocy wobec Niemiec ze strony Francji.

Kryzys gospodarczy w Gdańsku.
LIKWIDACJA STRAJKU.

Gdańsk, 15 sierpnia. (A, W.). Robot­
nicy w przedsiębiorstwach drzewnych 
podjęli pracę dzisiaj rano. Otrzymali oni 
narazie po 6 miljonów marek. W końcu ty­
godnia otrzymać mają po 7 miljonów ma­
rek. W sprawie wysokości płac odbyć się 
mają narady,

ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROBOTNI­
KÓW PORTOWYCH.

Gdańsk, 15 sierpnia. (PAT.). Robot­
nicy portowi podjęli pracę, po obopólnej! 
zgodzie, ustalając płacę dzienną na marek 
4.200.000.

SKASOWANIE KARTEK.
Gdańsk, 15 sierpnia. (A. W.). — 0<i 

dzisiaj skasowano kartki na chleb.

Sprawa odszkodowań niemieckich
PRZED FRANCUSKĄ ODPOWIEDZIĄ.

Paryż, 15 sierpnia. (PAT.). Według 
doniesienia „Matin" francuska odpowiedź, 
której główne lin je wytyczne są już opra­
cowane przez Poincarego, odesłana będzie 
w końcu tego albo na początku przyszłego 
tygodnia do Londynu.

O ZDOLNOŚĆ PŁATNICZĄ NIEMIEC.
Londyn, 15 sierpnia. (PAT.). „Ewe- 

ning Standard" donosi, że jednym z pier­
wszych kroków rządu angielskiego będzie 
wdrożenie za pośred.nictwem rzeczoznaw­
ców angielskich badania zdolności płatni­
czej Niemiec. Nasiąpi to jednakże praw­
dopodobnie dopiero po otrzymaniu odpo­
wiedzi od rządu francuskiego.

ANGLJA NIE WYSŁAŁA NOTY 
DO NIEMIEC.

Berlin, 15 sierpnia. (A. W.). Biuro 
Wolffa dowiaduje się ze źródeł miarodaj­
nych, że, wbrew pogłoskom, Anglja nie wy­
słała żadnej oddzielnej noty do Niemiec.

0  INTERWENCJĘ AMERYKI.
Waszyngton, 15 sierpnia. (PAT.). —- 

Dzienniki, '• popierające rząd, komentują 
żywo sytuację, wytworzoną przez notę an­
gielską. Kilka dzienników dobrze poinfor­
mowanych jest zdania, że Ameryka po­
winna wdać się w sprawę reparacyjną, je­
dnakże mogłoby to nastąpić na zaprosze­
nie ze strony Francji i Anglji. Prezydent 
Coolidge wyraził życzenie dokładnego po­
informowania się w tej sprawie.

H n d a  i i i  H t w M n j
Kopenhaga, 15 sierpnia. (PAT.). Dziś 

otwarta została 21 międzyparlamentarna 
konferencja w obecności 800 delegatów, 
członków rządu oraz ciała dyplomatyczne­
go. Prezydent międzyparlamentarnej unji 
baron Adelsward zaproponował, aby wy­
brano prezydentem konferencji duńskiej 
przewodniczącego grupy członków „Ycllcs- 
dingu" d-ra Moltesena, co przyjęto oklaska­
mi. Następnie dr. Mollesen powitał obec­
nych delegatów zagranicznych. Obrady roz­
począł b. sekretarz stanu Mataja z Wied­
nia rozprawą „O parlamentarnej, kontroli 
polityki zagranicznej". Zdaniem mówcy, 
kontrola taka, gdyby istniała, byłaby z pe­
wnością przeszkodziła ostatniej wojnie. Ce­
lem dokładnego przedyskutowania tej spra­
wy mówca zaproponował utworzenie spe­
cjalnej komisji.

Siiii ton i M’isu
Praga, 15 sierpnia. (PAT.) Obecnie to­

czą się rokowania o miejscowość, w której 
ma nastąpić spotkanie dr. Benesza z pre- 
mjerem węgierskim Bethlemem. Rząd wę­
gierski zaproponował Wiedeń, Czesi Borno 
lub Piszczany. Węgierski poseł w Pradze 
Villanyj wyjechał w tej sprawie do Buda­
pesztu.

,1.;
igli

Ze wszystkich miast polskich nadcho­
dzą telegraficzne wiadomości o uroczy­
stych obchodach trzeciej rocznicy zwycię­
stwa wojska polskiego. Wszędzie w dniu 
wczorajszym odbywały się defilady woj­
skowe, pochody, nabożeństwa, zabawy lu­
dowe i t. p.

PelltySa l o p o i  r a  i n  M s  M i
Londyn, 15 sierpnia. (PAT.). Z Wa­

szyngtonu donoszą, że prezydent Coolidge 
złożył oficjalną deklarację, głoszącą, że  
Stany Zjednoczone trzymać się będą na­
dal w ogólnej swej polityce linji, wytknię­
tej przez prezydenta Hardinga.

Sini filial®.
— Król angielski przyjął dziś na 

dłuższem posłuchaniu Baldwina.
—  „V orw aerts" donosi, iż b . konclerz R zeszy 

W irth  udaje się do Rosji przez Rygę. •
— Jordańsk i, now om ianow any szef delegacji 

rosyjskiej, podpisał dziś umowę, do tyczącą cieśnin, 
zaw artą .w Lozannie.

— Z K eim ncrer w S tan ie  W yoming w A m ery­
ce, gdzie nastąp ił w ybuch w  kopalni, donoszą, ii 
dotychczas uratow ano 29 górników, 70 zaś zginało.
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v j  M ałopolscy
robofm 'LnaCMkiem ° pinii zorganizowanych 
robotmkow M m ^erjum  Pracy zdecydowało
wtnarfr !łZCłe- i  tak°  urcgu!ować sprawę wyn grodzenia robotników rolnych dla nastę­
pujących katcgorji: fornali, rzemieślników,
dojek i luzaków.

W dniu 26 lipca we Lwowie odbyło się 
posiedzenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej. Obszarnicy — jak zwykle — zajęli wy- 
krętne stanowisko w sprawie polubownego 
zawarcia umowy, motywując tem, że żadnych 
zatargów niema, że wszyscy są zadowoleni 
i L p.; gdy piszący te słowa zwrócił im uwa­
gę, że bezgraniczny wyzysk, jaki uprawiają 
na robotnikach rolnych, pVowadzi do zatargu, 
wówczas, widząc, że dalej nie można się wy­
migiwać, poprosili o odroczenie posiedzenia 
na pewien czas, aż otrzymają upoważnienia 
od swoich mocodawców. Gdy wręcz im o- 
świadczyłem, że nie możemy się zgodzić na 
zwłokę nawet jednego tygodnia i w razie nie­
uregulowania sprawy, rozpoczniemy walkę 
strajkową, obszarnicy zrezygnowali z próby 
odłożenia i oświadczyli, że pozostają na po­
siedzeniu Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
z głosem doradczym. Tak samo było w dniu 
30 lipca w Krakowie. Wówczas przystąpiono 
do omówienia warunków pracy i płacy.

Żądania naszego związku daleko odbie­
gały. od tego, co zdecydowała Nadzwyczajna 
Komisja Rozjemcza.

Mimo to,. musimy stwierdzić, że sam fakt 
określenia warunków wynagrodzenia bądź co 
bądź jednakowych dla całych powiatów, kła­
dzie kres wyzyskowi i swawoli uprawianej 
przez obszarników. Islamy przeto ustalone 
wynagrodzenie dla 6 powiatów województwa 
Lwowskiego, a mianowicie: Tarnobrzeskiego, 
Kolbuszowskiego, Łańcuckiego, Niskiego, 
Rzeszowskiego i Przeworskiego — prócz te ­
go dla całego województwa krakowskiego.

0  wynagrodzeniu, jakie było, pisaliśmy 
niejednokrotnie, przeto nie będę powtarzać 
tego, co pisaliśmy, przytoczymy więc to, co 
obowiązuje od dnia 1 sierpnia 1923, t. j. od 
daty orzeczenia Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej.

Art. 1 głosi, że orzeczenie obowiązuje od 
dnia 1 sierpnia 1923 roku do dnia 31 marca 
1924 r., to znaczy, że rok służbowy zmienia 
się w Małopolsce, dawniej obowiązywał od 
dnia 1 stycznia do 31 grudnia, to znaczy, że 
wśród zimy odbywały się przeprowadzki z 
jednego folwarka do drugiego, a częstokroć 
pozbawionych pracy wyrzucano wśród mrozu.

Art. II mówi, że orzeczenie obowiązuje 
wszystkich właścicieli i dzierżawców folwar­
ków, mających obszaru nie mniej niż 40 mor­
gów, to znaczy, że orzeczenie to rozciąga się 
i na gospodarstwa chłopskie; tego rodzaju 
załatwienie sprawy wniesie w małopolskie 
stosunki trochę uporządkowania, bowiem 
skończy się idylla „ludowa" pasko-piastów, 
gdyż panowie z „Piasta" będą zmuszeni pła­
cić swoim „braciom" fornalom i parobkom 
to, co i ich przyjaciele obszarnicy.

Art. VII głosi, że zawarcie indywidualnej 
umowy z ordynariuszem nie może być uza­
leżnione od trzymania przez niego posyłek.

Paragraf ten kładzie koniec zwyczajom 
pańszczyźnianym, gdzie fornale zmuszeni są 
utrzymywać na swoim stole czeladników (po­
syłkę). Gdym na konferencji w Tarnowie zda­
wał relację robotnikom rolnym, to najwięcej 
interesowało ich, czy od 1 sierpnia ustaje o- 
bowiązek posyłania posyłek.

Oczywista, że wyjaśniłem robotnikom,
! że od 1-go sierpnia staną się wolnymi 
| ludźmi, z domownikami musi zarówno ob- 
I szarnik, jak i zbogacony chłopek osobno go- 
! dzić się. Radość wówczas była nie do opi- 
j sania: starzy ludzie ze łzami w oczach ści­

skali piszącemu te słowa ręce i dziękowali 
za opiekę Zarządowi Głównemu.

Art. IX. Czas pracy ustaliła Nadzwyczaj­
na komisja tak, jak w Kongresówce, t. j. że 
przeciętny czas pracy wynosi 9 godzin 20 mi­
nut w stosunku rocznym z początkiem o g. 
6 rano i z przerwami na śniadanie (latem i 
jesienią), obiad i podwieczorek.

Dotychczas pracowano w Małopolsce od 
wschodu słońca do zachodu. Wynagrodzenie 
dla ordynarjuszy w stosunku rocznym wyno­
sić ma w powiatach: Nisko, Kolbuszowa i
Tarnobrzeg 12 centr. metr. zboża, jako ordy- 
narję i 3 centr. metr. żyth, jako pensję; w po­
wiecie Rzeszowskim 13 entr. metr. zboża i 
3 centr. metr. pensji.

W powiatach: Łańcut i Przeworsk 13 centr. 
metr. zboża i 4 pensji.

Utrzymanie dla jednej krowy albo ekwi­
walent w mleku: w 6 miesiącach zimowych
2 litry mleka, w 6 zaś miesiącach letnich 4 
litry mleka niezbieranego.

Opału w stosunku rocznym 15 centr. 
metr. węgla i 6 centr. metrycznych drzewa 
szczapowego suchego, wydawanego miesięcz­
nie z góry.

Światło: 12 litrów w 6 miesiącach zimo­
wych i 4 litry w 6 miesiącach letnich. Wapno 
do bielenia 2 razy w roku po 15 kg. na miesz­
kanie.

Rzemieślnicy otrzymują przynajmniej o 2 
centr. metr. więcej ordynarji i 2 centr. metr. 
pensji, 2 krowy na utrzymaniu dworskiem, 
bądź też 3 litry zimą, a 6 litrów mleka latem.

Połowi i karbowi otrzymują ordynarję 
taką, jak fornale, pensję zaś otrzymują: poło­
wi o 1 centr. metr. zboża więcej od fornali, 
a karbowi więcej o 2 centr. metr., oraz pół 
morgi ziemi pod ziemniaki, bądź też 30 centr. 
metr, gotowych kartofli.

Dójki utrzymują 9 centr. metr. zboża i
3 centr. metr. pensji, jedną krowę na utrzy­
maniu, bądź też 2 litry mleka dziennie.

Przemiał zboża wydawanego na ordyna­
rję ma się odbywać na koszt pracodawcy; 
obszarnicy, którzy nie będą dawać przemia­
łu, dadzą 1)4 centr. metr. żyta, jako ekwiwa­
lent za przemiał.

W województwie krakowskiem wynagro­
dzenie wynosi w powiatach: Kraków, Boch­

ALFONS DAUDET.

€liksir Oka Gaucher
( T łom aczenie z  francuskiego).

(Dokończenie).

O  zm roku, gdy dzwoniono na w ieczor­
ny  ,A n io ł Pański" drzw i tajem nicze dys­
k re tn ie  się uchylały  i w ielebny Ojciec k ro ­
czył do kościoła na  v/ieczorne modlitwy. 
T rzeba też było  widzieć, jak  go w itano w 
klasztorze. Braciszkowie, sto jąc rzędem  na 
jego drodze, pow tarzali sobie: „Cicho, sza... 
O n posiada tajem nicę". Skarbnik  szedł za 
nim  i przem aw iał, chyląc głowę. O jczulek 
przechodząc w śród tych chwalb, ocierał 
z  potu  spracow ane czoło i, osunąwszy k a­
pelusz na ty ł głowy, kroczył n iejako  w nim­
bie ronda, jak  w  zasłużonej aureoli, a oczy 
jego przebiegały z zadowoleniem  z ogrodu, 
zasadzonego rzędam i drzew  owocowych na 
dachy, nowe, n a  k tórych  z w iatrem  kręciły  
się chorągiewki i Obejmowały jednym  rzu ­
tem  sta re  sztychy, przecinające monoton- 
ność białych ścian, pod którem i przesuw ały 
się postacie w yprostow anych mnichów, idą­
cych param i... C ały ten  dzisiejszy dosta­
tek, szep ta ł m u głos w ew nętrzny, mnie za­
w dzięczają i prześw iadczenie swej siły  na­
grom adzało w  nim  pychę. B iedny człowiek. 
I dosięgła go kara . A  jak a?  niech sąsiad ra ­
czy posłuchać.

O to pewnego w ieczoru u/ czasie modłów 
wieczornych w szedł niezwykle w zburzony 
do kościoła; by ł cały  czerw ony, zaperzony, 
w kapeluszu  na bakier, a tak  dalece nie­
przytom ny, że pogrążając palce w święco­
nej wodzie, zam oczył rękaw y w  niej po 
łokcie same. Z razu podejrzew ano go o  roz­
trzepanie opóźnieniem spowodowane, lesz  
gdy począł przyklękać przed  organami, 
przed ławkami, zam iast przed wielkim  o łta ­

rzem, gdy pędził, jak  huragan, a dopadłszy 
sta l zakonnych długo nie mógł natra fić  na 
sw oje miejsce, a usiad łszy  nareszcie zaczął 
się kiw ać na praw o i na lewo, uśm iechając 
się idjotycznie, pom ruk zdziw ienia przebiegł 
nawy. Z aczęto  poszeptyw ać od brew iarza 
do brew iarza: „Co mu się s ta ło?  Co z nim 
się dzie je?"

P rzeo r zniecierpliw iony rzucił swój p a­
sto ra ł o ziemię, chcąc posłuch i ciszę w y­
wołać. T am  w kącie chóru śpiew ano psalm y, 
ale jakoś więdle. Nagle w samym środku 
ave rerum  nasz ojciec G aucher rozpiera się 
w swej stali i inform uje głosem  donośnym:

„W  P ary żu  jes t ojciec biały. P ata- 
ta j, pa ta ta j, dalej-że, dale j" .

v Ogólne przygnębienie. W szyscy po­
w sta ją , w ołając:

„W ynoście go, chyba on opętany".
A łs  ojciec G aucher nie spostrzega nic, nie 

słyszy nic. Dwóch słfnych braciszków  uno­
si go, przepycha przez drzwi, on się broni, 
jak  egzorcyzmowany i dalej wyśpiew uje 
swe „pata ta j, p a ta ta j i tram tarara" .

N azaju trz  o świcie b iedak na  k lęcz­
kach w oraterjuim przeora, bijąc się w 
piersi, k a ja  się, w yznaje swą winę w  po­
toku łez.

„To ten  eliksir, w ielebny mój, ten  nie­
szczęsny likier u p a ja  mię”. Poczciwy prze­
or, w idząc go tak  wzruszonym , w zrusza się 
też.

„No, no, ojcze G aucher, uspokójcie 
się, ca ła  spraw a ulotni się, jak  rosa w słoń­
cu. Z resztą cały  skandal nie był znów tak  
olbrzym i. Co praw da piosenka n ieprzy­
stojna, ale trzeba się pocieszać nadzieją, 
że now icjusze jej nie słyszeli. Ot, opo­
wiedzcie mi teraz, jak  w am  to  się p rzy tra ­
fiło. Czy to  próbując likier, przebraliście 
m iarę. M ieliście rękę za hojną... O tak, 
tak, rozumiem. To jak  Szwarc, w ynalaz­
ca prochu, staliście się ofiarą swego w y­

nia i Tarnów 13 centr. metr. zboża, jako or­
dynarję i 4 centr. metr. jako pensję.

W pow.: Wieliczka, Chrzanów, Ropczy­
ce, Dąbrowa, Wadowice, Oświęcim, Żywiec, 
Podgórze, Pilzno, Brzeszko, Biała, 13 centr. 
metr. zboża, jako ordynarję i 3 centr. metr., 
jako pensję.

W pow.: Mielec, Jasło, Myślenice, 12
centr. metr. zboża, jako ordynarję i 3 centr. 
metr., jako pensję.

W pow.: Gorlice, Nowy-Sącz, Grybów, 
Limanowa 11 centr. metr. zboża, jako ordy­
narję i 3 centr. metr., jako pensję.

W pow.: Nowy-Targ, Spisz i Orawa 10 
centr. metr. zboża, jako ordynarję i 3 centr. 
metr., jako pensję.

W województwie krakowskiem tak zwa­
ni luzacy (bezdzietni chłopcy) otrzymują o je­
den centr. metr. mniej zboża na ordynarję, 
niż fornale.

W każdym kwartale otrzymają wszyscy 
robotnicy zatrudnieni w gospodarstwach rol­
nych po 2 dni urlopu.

‘ Na wypadek śmierci pracownika jego żo­
na lub dzieci otrzymają % roku wolne miesz­
kanie i pełne wynagrodzenie za 1 kwartał.

Furmanki pracownicy otrzymają:
a) zbiorową furmankę do młyna i z mły­

na; b) do zwożenia w dni powszednie swoich 
produktów rolnych wyprodukowanych w da­
nym folwarku; c) po księdza z chrztem, ślu­
bem i pogrzebem, i jedną furmankę na mie­
siąc w dzień świąteczny, wybrany przez pra­
cowników do najbliższego miasta, względnie 
stacji kolejowej.

To są najważniejsze ustępy orzeczenia 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej z dn. 26 
lipca we Lwowie i 30 lipca w Krakowie.

Jak  powiedziałem na wstępie, warunki 
te odbiegają od warunków, jakie mają robot­
nicy w Kongresówce i w Poznańskiem, tern 
niemniej mamy jednak prawne orzeczenie, na 
którego zasadzie będziemy zmuszać opornych 
obszarników do respektowania słusznych wy­
magań robotniczych. Oczywista, będziemy 
mieli dużo roboty z samowolą obszarniczą, 
zwłaszcza, że starostowie, zasłaniając się sta- 
remi ustawami zaborców, przeszkadzają do­
cierać do folwarków, jak to miało miejsce w 
tych dniach w Przeworsku, gdzie p. starosta 
nie chciał uznać orzeczenia Nadzw. Komisji 
Rozjemczej i zaświadczenia wystawionego 
przez Zarząd Główny dla funkcjonarjuszy 
związku. Mimo tych szykan zmusimy wła­
dze administracyjne do uznania organizacji 
naszej, choćby tym panom trzeba było w 
drodze nacisku zorganizowanych robotników 
przypominać, że obrona robotników rolnych 
i przypilnowanie wykonywania orzeczenia 
należy do Związku.

W końcu zaznaczyć muszę, że nie rozu­
miem, dlaczego pow. Tarnobrzeski pod 
względem wynagrodzenia zrównano z pow. 
Niskim, wiadoma jest wielka różnica w gle­
bie i taki pow. Tarnobrzeski ma wspaniałą 
glebę pszenną, powiat zaś Niski piachy; od­
nosi się wrażenie, iż zrobiono prezent b. hra­
biemu Tarnowskiemu; to samo można powie­
dzieć o pow. Przeworskim. Powtarzam, orze­
czenie ma braki, ale bądź co bądź reguluje 
wynagrodzenie, a najważniejsze, że uprawnia 
robotników przez ich związek do dochodze­
nia swoich żądań i praw na drodze sądowej.

J .  Kwapiński.

nalazku. Powiedzcież mi, mój zacny przy­
jacielu, czy próbow ać go koniecznie musi­
cie sami, tego tak  niebezpiecznego likie-7**.

„N iestety tak, najw ielebm ejszy, p ro­
bówka w skazuje mi stopień mocy, a le  co do 
wykończenia, co  do smakowitości, to  uifaim 
ty lko sobie, raczej swemu poclniebienu".

„W yznajcie mi też szczerze, czy  p róbuje­
cie z musu, czy  też dlatego, że wam  sm a­
kuje, że uezuw acie coraz w iększą rozkosz 
w tern kosztow aniu? '1

„W yznam  szczerze", mówi skonludo- 
w any Ojczulek, „że od dwóch dni zna jdu ję 
w  nim taki arom at... N iechybnie djafoeł mi 
tego figla sp łatał. O biecałem  sobie stanow ­
czo posługiwać się od tąd  jedynie probów­
ką. W olę już, by likier strac ił cokolwiek na 
swej wartości, co mi tam, niech się mniej 
perli".

„A leż niech w as Bóg od tego chroni", 
rzekł spiesznie przeor. „A nużby  nam  kłi- 
jćntela odoadła! Dziś, gdy wiecie, co wam 
grozi, zachowujcie m iarę, m iejcie się sro­
d ze  na  baczności!.., 15— 20 kropel, n iepraw ­
daż? Postanów m y 20 kropli. Bodaj żeby 
d jab e ł ni<#ch lepiej k a rk  skręci, niż by  was 
miał ułapić na 21 kropli. Z resztą d la  ,u~ 
niknięcia nieprzystojnego w ypadku, zw al­
niam  was od uczęszczania do kościoła. Od­
praw iajcie w ieczorne m odły w desty lam i. 
T eraz  odejdźcie w pokoju, mój wielebny, a 
baczcie przedew szystkiem  nie przelew ać 
ponad dw adzieścia kropel".

N iestety! Próżrto ojczulek się wysilał 
liczyć ściśle krople, kusy  już go nie w ypu­
ścił ze swych szpon. I o  m ury odbijały  się 
oryginalne m odły. W  dzień to  jakoś szło 
wszystko nieźle. O jciec zachowywał się 
spokojnie. Przygotow yw ał swe wywary, 
czyścił alembiki, segregował zioła prow an- 
salskie i alpejskie, a tak  delikatne, jak  ko ­
ronki, tak  ca łe  nasycone arom atem , słoń-

Zblśzka i zdaleka.
CMENTARZ TO CISZA.

Zmarł przed niedawnym czasem we 
Francji—miljarder. Wielki dziennik pary­
ski „Le Temps" poświęcił artykuł temu 
wypadkowi, nie dlatego, aby uczfcić jego 
bohaterskie życie, jakkolwiek szanuje a 
nawet kocha mężów statecznych, zamoż­
nych rentjerów, dobrze sytuowanych kup­
ców, ludzi spokojnych, liberalno - Konser­
watywnych i t. p. Dziennik zwraca uwagę 
na kilka zjawisk zajmujących dla publicy­
sty a z faktem śmierci związanych, Po pier­
wsze miljarder j e s t  we Francji rzeczą bar­
dzo rzadką. Francja posiada wielu zamoż­
nych łudzi, poziom życia j e s t  w e  Francji wy­
soki, ale miljonerów jest tam względnie 
niewielu, miljarderzy zaś są tam przeważ­
nie amerykańscy, turyści z drugiej strony 
Oceanu zjeżdżający nad Sekwanę aby u- 
żyć życia i pozbyć się pewnej części do­
chodów. Powtóre, mówi dziennikarz, nikt
0 tym miljarderze nie wiedział, nie znaliś­
my jego nazwiska; był sobie fabrykantem 
na prowincji, jak tysiąc innych, sąsiedzi 
wiedzieli, że jest bogaty, posiadał, jak ka­
żdy fabrykćint, samochód, własną willę, aie 
stopa jego życia nie różniła się niczem od 
sposobu życia sąsiadów. Urząd podatko­
wy znał tę różnicę, ale urzędy są dyskret­
ne. Gdy umarł, trzeba było wyznaczyć

1 podatek od spadku i przy tej sposobności 
ujawniono, że zmarły był miljarderem.

Dziennik paryski nie bez zadowolenia 
stwierdza, że opinja publiczna francuska 
nie znosi hałasu, podobnego temu, który 
prasa amerykańska czyni koło każdego 
miljardera. Różnica kultury sprawia, że 
we Francji roiljarder chowa się w cieniu, 
wstydzi się, jak gdyby, swojego wyjątko­
wego bogactwa. Amerykanin pyszni się 
swoim mil jardem, a nie posiadając innych 
kulturalnych źródeł pychy narodowej przy­
biera imię swoje w djademy złota i brylan­
tów, stwarza koło śwego imienia glorję ta­
nich ogni bengalskich, przy pomocy usłuż­
nych reporterów głosi sławę własną, żony, 
kochanki, samochodu, obiadu i skandalu.

Artykulik francuski zwrócił uwagę na­
szą dlatego głównie, że tego samego dnia, 
w którym go przeczytałem, oglądałem w  
kilku bardzo poczytnych dziennikach war­
szawskich ogłoszenia o śmierci bardzo bo­
gatego przemysłowca warszawskiego. Trzy­
naście kolumn gazety zapełnionych wiado­
mościami o śmierci tego samego człowieka. 
Dwadzieścia razy wymieniano to sarno na­
zwisko, wypisane olbrzymiemi rażącemi 
znakami drukarskiemi! Wygląda to po a- 
merykańsku, rełdamowo, barnumowo, 
brzydko. Brzydko estetycznie i brzydko 
moralnie. Człowiek możny, bogaty, prze­
mysłowiec, należący do pięćdziesięciu 
przedsiębiorstw handlowych czydiż napra­
wdę od każdego powinien być żegnany? 
Zarządy, złożone z jego przyjaciół, współ- 
akcjonarjuszów — tak samo jak on boga­
tych — współpracownicy, aż do „prywat­
nego sekretarza" włącznie uważają za sto- 
sowpe podawać dwadzieścia kilka razy 
po kolei do wiadomości, że — on, krezus,

cem. Ale wieczorem, gdy nalewki były 
gotowe i gdy likier ostygał w wężownicach 
miedzianych, udręczenia biedaka się od­
nawiały. Ot siedemnasta, osiemnasta, dzie­
więtnasta... dwudziesta kropla spada z 
kryształowej pałeczki do kubka i owe dwa­
dzieścia kropel połykają się jednym tchem 
bez odczucia przyjemności. Zaledwo dwu- 

'dziesta pierwsza go nęci! Ach ta dwudzie­
sta pierwsza!.-. Po zażyciu jej dla uniknię­
cia dalszych pokus ojciec Gaucher padał 
na kolana w kącie pracowni i trzepał pa­
cierze. Tymczasem z likieru unosi się 
wonny wyziew, błądzi w koło głowy peni­
tenta'* i pociąga go pomimo jego woli k a  
kotłom. Likier lśni jak czyste złoto zie­
lonkawym odcieniem, a mnich pochylony! 
nad nim z rozdętemi nozdrzami miesza o- 
strożnie kryształową pałeczkę i zdaje ran 
się, że z tych kropli świetlanych o połysku 
szmaragdowym wygląda twarz podstępna 
ciotki Begon, uśmiechająca się doń kuszą­
co. ,,No, no, jeszcze jedną kropelkę". I od 
kropli - do kropli, biedak kończy pełnym 
kubkiem, a wówczas rzuca się bezsilny na 
wielki fotel i w pozie niedbałej z oczami na 
poły zmrużonemi połyka swój grzech ma­
łymi łykami, poszeptując słodko słowa 
wyńzutów: „Ach nieszczęsny! potępiam
sam siebie... Potępiam . A co gorsze, na 
dnie kielicha znajdują się zawsze swawol­
ne piosenki ciotki Begon: „Trzy kumy się 
zmawiają, oj, oj, ucztę gotują , Ąbo „Pa- 
stereczka p. Andrzeja do lasku idzie ra - 
niuchno, raniuteńko .

Jakaż kompromitacja spotykała go 
n a z a ju t r z ,  gdy sąsiedzi celkowi, pokpiwa­
li: „no, no, ojcze Gaucher, a toście dopie­
ro ładnie mieli w czubku, idąc do łóżka 
wczoraj wieczorem". Wtedy następowały 
łzy, rozpacz, posty, włosicnnica i dyscypli­
na... wszystko na nic się zdało wobec zaku­
sów djabelskich w destylami, i opętani*
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jnocarz, .ulubieniec Mammon a zmarł. Chy- 
jedno takie ogłoszenie było wystarcza­

jące. Żałoba istotna mieszka w sercu czło­
wieka. I czy nie lepiej byłaby uczczona 
Pamięć człowieka, tak od wszystkich tych 
■narządów umiłowanego, gdyby pieniądze, 
gdyby miljony przeznaczone na cel tak 
błahy, tak przemijający, jak ogłoszenie w 
dzienniku, zostały przekazane jednej z nie­
zliczonych naszych umierających z głodu 
instytucji dobroczynnych. Ileż jest do­
broczynnych, kulturalnych, naukowych in­
stytucji, które muszą żebrać w warunkach 
odrodzonej ojczyzny, w warunkacjji demo­
kracji i współodpowiedzialności wszystkich 

wszystko, co się u nas dzieje. Tegoż 
dnia, w  tym samym dzienniku znaleźliśmy 
wiadomość o siedmiu zamachach samobój­
czych z powodu braku pracy, z powodu 
Sł°du i t. d.

Kraj. Spółdzielnia Kolejarzy w W ar­
szawie otrzymała ze strony Wileńskiej Dy- 
rekcji kolej, następujące zawiadomienie: 

t,Niniejszem podaje się do wiadomości, 
żc w  myśl zarządzenia M.K.Ż. z  dnia 14.VII 
rh- L: 1/7S31/1/23 zostały zniesione Dyrek- 
ciom w drodze rozporządzeń wszystkie ze­
zwolenia na udzielanie bezpłatnych urlo­
pów czynnym pracownikom kolejowym do 
Wykonania funkcji w Zarządach Związków 
^Półdzielczych, Kooperatyw, Hurtowni i 
Spółdzielniach kolejowych.

Wobec czego wszyscy czynni praccw- 
®ky kolejowi, zatrudnieni w Spółdzielniach 
1 Centralnych Związkach Spółdzielczych, 

być dla tego celu urlopowani najdłu- 
Zei i nieodwołalnie do końca grudnia 1923 
r°ku i w tym czasie winni się zgłosić do peł- 
njenia czynnej służby kolejowej".

Jedno przedewszystkiem rzuca się tu 
W’ oczy. Oto M.K.Ż., wydając .w lipcu r. b. 
swój likaz, na który dyrekcja wileńska się 
P°Wołuje, nie raczyło zawiadomić o nim 
‘pstytucji zainteresowanych, t. j. Spółdziel- 

kolejowych tak, że dowiadują się one o 
ern dopiero w różnych czasach przez po­

szczególne dyrekcje.
A przecież M.K.Ż. powinno było uwa- 

zpć za prosty nakaz przyzwoitości, by za­
wiadomić przedewszystkiem tych, na któ- 
r Vch spadają bezpośrednio skutki tego za­
rządzenia, t. j. kolej, organizacje spółdziel­
cze.

Jeżeli tego nie zrobiono, to należy to 
mmaczyć sobie chyba tylko złośliwą jakąś 
^ ó en c ją , mianowicie, by kooperatywy za­

nudzeniem  tern zaskoczone z  nienacka, nie 
"pały już czasu ani się bronić, ani też w 
"ńejsce powołanych do służby, znaleźć od­
powiednio wykwalifikowanych następców.

Ładnie popiera Rząd tak ważne i poży­
teczne instytucje, jak Spółdzielnie, które 
zaopatrują kolejarzy w potrzebne im do ży- 
Cla środki, clironiąc ich przed zdzierstwem 
Paskarzy — państwu i kolejnictwu wielką 

samem wyświadczając przysługę— 
Zarządzenie M.K.Ż. nie jest bowiem ni- 

Czem innem, jak złośliwym zamachem na

chroniczne wracało co wieczora, niezmien­
n e  o tej samej porze.
. Ob s t a l i i n k i  zasypywały klasztor. N ad­

chodziły z Nimes, z Aix, z M arsylji, z A- 
lajonu. Z dnia na dzień klasztor przeista­

czał się w fabrykę. Powstawali braciszko- 
Y’e Pakujący, etykietujący, sekretarze, 
| L°stawcy. Zapewne*. służba Boża ucierpia- 
a nieraz, dzwon czasem milknął, ale b?e- 
acy w kraju  na tem nie ucierpieli. Zarę- 

Czam was.
j  . I tak pewnego pięknego poranku nie­
c e ln e g o  w środku czytania sprawozdania 

całorocznych obstalunków zaspokojo­
nych, z dochodów pobranych wobec całe- 
*° Zgromadzenia Zakonu, gdy klerykom 
?hZv błyszczały, a uśmiech błogi igrał na 
c" ustach, wpada nagle oj ciec ̂ Gaucher w 

f*1* środek konferencji, wrzeszcząc w nie- 
wgłosy: „Oddajcie mi moje krowy, ko-

lec, zawieszam robotę"...
, „Co się stało, ojcze?“, zapytuje strwo- 
°Qv przeor, domyślając się w  części tego, 
0 ste stało.
. „Co się stało? Ależ, mój Reverendis- 

y j0?’ ste stało, że jestem na drodze do 
. obycia wiecznych mak, piekielnych ogni 

"rażeń widłami. To się stało, że się upi- 
’ !y.k ostatni łajdak".

, , > ' szakże zaleciłem wam, kochanie, 
a4ne liczenie kropel".

• . lak, niechybnie, dziśby sic zdało
• . ^"bki liczyć. Tak, ojcowie czcigodni,
h a ' t - cteleke zaszedłem. Trzy butelki
daIe"'Ę̂ ° V/‘CC70ra- Widzicie jasno, że tak
Rczk *'ac' n’"e r-'-°że. Jak  sobie chcecie.
Niec!iazCie bomu innemu warzyć likier.

1 kc r,rV!^lę. P;orun spals, jeśli ja do tego rę- - pyytOzę“.
nje śmio la .zera Zgromadzenie szanowne 

0 sie wcale.
, . Ą| p 4 • . . .

kretem  ** m e s z c 2 %m Y i  zrujnujecie nas z 
iar o ° ,n, 1 ''-^krzyknął skarbnik, potrząsa- 

swą księgą.

Czy naprawdę ludzie, którzy tak krzy­
kliwie muszą mówić o swoich stratach, któ­
rzy' i po śmierci czynić czują się powołani 
reklamę tak amerykańską człowiekowi, któ­
ryby napewno sobie jej nie życzył, — nie 
czują jak mało estetyczne są środki, przy 
których pomocy uczucie swoje w yrażają? 
Francuz boi się śmieszności. I ów m iljar- 
der dźwigał z godnością szczerozłotą koro­
nę m iljardera. Nikt go nie widział, nikt o 
nim nie wiedział, zarówno za życia jak i 
po śmierci. Bogactwo nie dodaje nic do 
duszy człowieka, nie powiększa tej duszy, 
dobrze, jeżeli jej nie pomniejsza.^ Takie 
nieskromne reklamy, o jakich mówiliśmy 
wyżej, szkodzą tylko pamięci człowieka, ka­
żą posądzać zmarłego, że był na poziomie 
tej reklamy.

Henryk Bezmaski.

spółdzielnie kolejowe, zamachem, którego 
niczem absolutnie usprawiedliwić nie moż-

Słyszy się ciągle gadaniny o tem, że 
kolejarzy jest podobno „za dużo i że na­
leży ich „redukować"... Nie może tu więc 
odgrywać roli „brak sił do służby rzeko­
mo niezbędnie potrzebnych...

W zględy „ o s z c z ę d n o ś c io w e "  również 
nie mogą s ta n o w ić  żadnej t u  wymówki.

Do pracy w spółdzielniach bowiem są 
kolejarze urlopowani bez poborów, tak, że 
skarb kolei najmniejszego na tem me po­
nosi uszczerbku, tembardziej, że lat prze­
pędzonych w o r g a n iz a c j a c h  spó.dzielczych 
kolej nie chce nawet zaliczać do emery- 
tury.

Żadne więc absolutnie względy na in- 
tereś kolejnictwa nie mogły być i me były 
przy wydawaniu tego zarządzenia — de- 
cydującemi! Natomiast rozporządzenie M. 
K Ż. odbije się dotkliwie na działalności 
kooperatyw, albo też padną jego ofiarą ci 
funkcjonarjusze kolej., którzy w spółdziel­
niach pracują.

Kolejarze, ich warunki^ życia i pracy, 
to poniekąd odrębne, zamknięte w sobie 
środowisko. Dlatego też w takich instytu­
cjach, jak np. kooperatywy kolejowe sto- 
sunkowo najlepiej pracują kolejarze sami, 
zwłaszcza tacv, którzy w pracy tej od po­
czątku już się wyszkolili, czy to jako człon­
kowie zarządów, czy też jako pracownicy 
Spółdzielni... Nagłe wyrwanie tych ludzi 
z kooperatyw musi je więc narazić na cięż­
kie przejścia, gdyż przedewszystkiem na­
stępców tak łatwo znaleźć nie będzie mo­
żna, a powtóre, gdyby się ich — poza ko­
leją ' nawet i znalazło, to muszą przecież 
przez czas dłuższy Z działalnością koope­
ratyw  i całem środowiskiem pracy^ dopie­
ro się zaznajamiać, co spółdzielniom, 
zwłaszcza w czasie obecnego chaosu go- 
spodarczego i drożyzny, wcale na zdrowie 
nie wyjdzie. 0  ileby zaś ktoś ze względu 
na swe ważne obowiązki w spółdzielni, do 
służby kolej, zgłosić się nie mógł, zostanie 
z kolei wydalony!

„A cóż to, przekładacie moje potępie­
nie?.."

Na ten czas podniósł się przeor i 
rzekł, wyciągając swą białą dłoń:

„Moi wielebni, jest sposób na wszyst­
ko, jakoś się urządzimy. W s z a k  to  wieczo­
rem, mój synu, djabeł was kusi?

„Tak, ojcze, każdziuteńkiego wieczo­
ra, najakuratniej. Ot i teraz boję się na­
dejścia nocy; poty na mnie wybijają, me 
obrażając was, jak na tym ośle, gdy spo­
strzega siedło".

„Bądźcież odtąd spokojni. Co wieczo­
ra  zarządzimy odmawianie pacierzy na 
w asza intencję, a do nich przywiązany 
całkowity odpust. Jesteście zatem zabez­
pieczeni, coby się z wami nie zdarzyło. Bo 
to będzie „odpust w czasie grzechu’ .

„Tak... to co innego, dziękuję ks. 
przeorowi*.

I nie prosząc o dalsze wyjaśnienie, oj­
ciec Gaueher swobodnie poleciał jak sko­
wronek do swych alembików.

Od tei chwili przy każdych wieczor­
nych modłach, m inistrant nie zaniedbał 
ani razu powiedzieć: >

. .M ó d lm y  się za biednego ojca Gau­
cher, k tóre poświęca swą duszę dla dobra 
ogólnego klasztoru. Oremus Dornine!"

I gdy tu nad pochylonymi białymi ha­
bitami przelatywał szept modlitwy, drżący 
jak wietrzyk śnieżny, zimowy, tam  po za 
klasztorem w skrach rozpłomienionej de- 
styłarni rozbrzmiewała wesoła piosenka 
ojca Gaueher.

W Paryżu jest ojciec biały, , 
patataj patataj, dalej-że-dalej...

Tu się poczciwy proboszcz z a t r z y m a ł  
przerażony: „Na Bogal Gdyby mię para- 
fjanie usłyszeli!!...**

Motywy tego zamachu na spółdzielnie 
staną się jasne, gdy się zważy, kio to obe­
cnie krajem  rządzi... Ruch spółdzielczy 
był i jest zawsze cierniem w cku speku­
lantów i paskarzy, składających się na o- 
becr.ą większość „narodową”... Dlatego 
robi się, co możliwe, by rozwój organizacji 
spółdzielczych paraliżować...

Działa tu także nienawiść Chjeny ku 
wszelkiej organizacji pracowniczej, nawet 
takiej, jak spółdzielnie. Przypominamy tu 
wniosek Chjeny, postawiony jeszcze na 
wiosnę za gabinetu Sikorskiego, a żądają­
cy odebrania wszelkich wogóle urlopów 
pracownikom państw., pracującym czy to 
w związkach zawodow., czy w spółdziel­
niach...

Rząd poprzedni za nakazem chjeń- 
skim jakoś nie poszedł... Z chwilą wszak­
że, gdy przyszedł Rząd „narodowy", roz­
poczyna sig wojna z organizacjami praco- 
wniczeni, narazie wprzód ze spółdzielcze- 
mi, potem z zawodowemi!,.

Przeciw ukazowi M. K. Ż. w s tą p ią  
spółdzielnie kol. z protestem do Rządu! 
Kolejarze nie pozwolą na osłabianie swych 
organizacji!

Kronika polityczna.
ODCZYTY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Z inicjatywy wileńskiego koła Towa­
rzystwa W iedzy Wojskowej m arszałek 
Piłsudski wygłosi w W ilnie cykl odczytów 
na tem at wyprawy wileńskiej 1919 roku.

Mnk ttd w MM
. l y i n a M .

Spraw a przygotow ania dzieci, znajdujących się 
w zakładach opiekuńczych do  p racy  zaw odow ej 
stanow i jedno z najw ażniejszych zagadnień polity­
k i  opiekuńczej.

Dążeniem czynników  m iarodajnych jest zor­
ganizowanie całe j sieci szkół zaw odowych, d o  k tó ­
rych mogliby uczęszczać i w ychow ankow ie zak ła­
dów opiekuńczych, zrealizow anie jednak tych za­
m ierzeń musi być rozłożone na  la ta , dzieci zaś, 
znajdujące opiekę w schroniskach, m uszą o trzym ać 
takie  w ychow anie, aby z chw ilą opuszczenia za­
kładu m ogły być  przygotow ane d o  pracy.

A by sprostać zadaniu, zarządy instytucji d o ­
broczynnych stara ją  się w  m iarę posiadanych środ ­
ków  organizować w  zakładach swych w arsztaty , 
k tó re  pozw alają na  odpow iednie w ykształcenie 
młodocianego pokolenia, a  w pew nej m ierze p rzy ­
czyniają się do zmniejszenia w ydatków .

N aturaln ie , koszty  urządzenia w arsztatów , o 
ile mają one osiągnąć pożądane rezu lta ty , są  tak 
wielkie,* że insty tucje, szczególniej p rzy  zm niejszo­
nej obecnie ofiarności społecznej, rzadko mogą 
zdobyć się na  ich zorganizowanie.

Min. P racy  i O pieki Społ., do  k tórego kom ­
petencji należą zak łady  opiekuńcze posiada środ­
ki n iew ystarczające, mogące służyć ty lko  na czę­
ściowe zabezpieczenie utrzym ania.

Min. P racy  i 0 .  S. w obec co raz  liczniej nap ły ­
w ających podań zw róciła się d o  Min. Przem ysłu 
i Handlu o pomoc organizacjom filantropijnym  
przez udzielenie im pożyczek z funduszów na  p o ­
p ieranie zakładów  rzem ieślniczych.

Min. P racy  i Op. Społ. spodziew a się, że Min. 
P rzem ysłu i Handlu doceni znaczenie przygotow a­
nia sieYot do p racy  pożytecznej.

S ir tw is  SI. Bu. Prz. i Wyw.
W  num etze z 2-go b. m. podaliśm y spraw ozda­

nie z konferencji, odbytej u  przew odniczącego G łó­
wnego U rzędu Przyw ozu i W yw ozu i m. in. nap i­
saliśmy:

,,Co do cukru k ierow nik  urzędu w wozu i w y­
wozu zaznaczył, iż cu k ie r w ywożony by ł do tych­
czas w znacznych ilościach na zllecenie Rządu, na 
k tó ry  w yw ierali nacisk  cukrow nicy i obszarnicy. 
W ywóz ten  przyniósł jedynie krajow i straty : w y­
w ołał drożyznę cukru na rynku w ewnętrznym , a 
skarbow i nie przysporzył zupełnie zapasu walut 
obcych, jak się obecnie okazuje, skarb państw a in­
kasuje j u dynie obce waiuty, w pływ ające za w ywo­
żone z k ra ju  drzew o, jaja i koniczynę.

W pływ y jednak z tego źródła są  m inim alne".
O tóż przew odniczący G.U.P. i W. p. P e łk a  n a ­

desła ł nam  sprostow anie, w k tórem  ośw iadcza, że 
informacji, zaw artych w słowach pow yższych nie 
udzielił i udzielić nie mógł, gdyż nie by łyby  zgod­
ne z rzeczyw istością.

C hętnie prostujem y, że p. P ełka  n ie  udzielił 
w spom nianych informacji, ale jesteśm y zdania, że 
są one — niestety  — praw dziw e.

y —ip m ~ «̂ ifn_ i-ii|/ąjM~*~«rLii* tu * iTr - " t o -1 if n t '

Czasopisma nadesłane.
„Przegląd W spółczesny". W ychodzi 15-go każ­

dego m iesiąca pod redakcją  d -ra  S tanisław a W ięd- 
luew icza, prof, un iw ersytetu  Jagiellońskiego. Na 
treść n-ru 15 '(lipiec 1923 r.) sk ładają się: Fragm en­
ty dw u zaginionych djalogów M ikołaja Reja — K a­
zimierz P iekarski; Reform acja w Polsce — A lek ­
sander B ruckner; Pod A łtajem  — Przesław  Smo­
lik; M em orjał M ikołaja K opernika o zasadach b i­
cia m onety  — M ichał G rażyński; Śląsk Cieszyński 
pod w ładzą czeską — Paw eł Konieczny; Pojęcie 
„duszy" w tw órczości D ostojewskiego — P iotr Du­
nin B orkow ski; Przegląd m iesięczny.

Prowincja.
W ł o s ł a w e k .

(K orespondencja w łasna) _

Ja k ą  drogą Z. Z. P. we Włocławku
zdobyw a sobie członków.

Znany na terenie W łocław ka rozbijasz soli­
darności kolejarzy, zjednoczeniow iec p. Edm und 
NeM, chcąc pow iększyć grono ow ieczek w Z.Z.P., 
prześladuje członków  Z.Z.K., k tó rzy  są jego po d ­
władnymi, zmuszając ich do podpisania deklaracji 
o w stąpieniu do Z.Z.P., a w ystąpieniu z czerw one­
go Z.Z.K.

Przed kilku dniam i jeden  z członków  Z. Z. K. 
zeznał w obec dw óch świadków , iż podsunięto  m u 
deklarację Z.Z.P,, a nie chcąc narazić  się p. Neflo- 
wi, zap isał się na cz łonka ZZ.P., zaznaczył przy- 
tem, że gdyby tego nie zrobił, byłby stale m altre­
tow any i prześladow any w służbie.

Drugim tego rodzaju  apostołem  Zjednoczenia 
jest słynny handlarz kw iatów  z ogrodu kolejowego 
we W łocław ku, A ndrzejew ski, nadzorca gmachów 
kolejowych.

Otóż pan ten  ta k  daleko zaszedł, te  3-em ro ­
botnikom , pracującym  przy nadzorze to ru , zagro­
ził w ydaleniem , o ile nie w ystąp ią  z Z.ZJC. i nie 
w stąpią d o  Z.Z.P. Bojąc się u tra ty  p racy, robo tn i­
cy  ci w stąpili do Z.Z.P. i nic dziw nego, że wodzi- 

' rej i o rgan iza to r bojów ek zjednoczeniow ców  na P o ­
morzu, N ow akow ski, może szczycić się, jak to 
zwykle robi, że we W łocław ku Z.Z.K. ma m niej­
szą ilość członków , niż Z .ZP.

Zw racam y uwagę dyrekcji kolejow ej, iż  tego 
rodzaju te ro r i naganka pp. N ellów  i  A ndrzejew ­

ie skłch są  absolutnie niedopuszczalne i w inne być 
karane. Przyczem  panow ie zapom inacie, że  p rzy ­
musowa m odlitw a nie jest Bogu m iła i  że  ci, k tó ­
rych d rogą tenoru  i  m usu zapędziliście do sw ej ow­
czarni, w  pewnym  mom encie, znając was, i i  je s te ­
ście barankam i w w ilczej skórze, zaczną stronić 
od was, jak od zarazy.

g^MYDŁoTkREMIPUDElS 

S P A D L A  DELIKATNEJ C E R yI

Robotnic;! popierajcie
swoje pismo codzienne.

Ruch robotniczy
Z życia partji

W  czw artek  dn. 16 b. m.

D zielnica P raska. 0  godz. 7 w lokalu  dzielni­
cy, B rukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

D zielnica M okotow ska. O godz. 5 i  pó ł w  lo ­
kalu  dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie eię posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica M arym ont. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Libaw ska dom  M roczkowskiego, odbędzie 
się ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy
Ze Związku Pracow ników  M iejskich. Ju tro  od­

będzie się w lokalu  Zw iązku (W arecka 7 m, 4) ze­
branie delegatów  w szystkich instytucji. W obec 
w ażności spraw, jak sytuacja obecna, obecność 
w szystkich członków  obowiązująca,

Ze Związku Pracow ników  Poczty, Tele grała « 
T elefonów . Dn. 16 b. m. o godz. 7 wiecz. w «ali 
(Muzeum Przem ysłu i handlu odbędzie się w idki 
w iec pracow ników  Poczt T. i T. tn. W arszaw y z 
udziałem  w szystkich delegatów  Kół prow incjo­
nalnych D yrekcji W arszaw skiej z następującym  
porządkiem  obrad: 1) Zagajenie i w ybór prezydjum,
2) Popraw a bytu, a) U staw a o uposażeniu (wpisy 
szkolne, 50 proc. zniżka kolejow a i um undurow a­
nie), b ) U staw a em erytalna, c) Spraw a węglowa,
3) U rlopy, 4) Zwalnianie pracow ników  poczt, na 
podstaw ie art. 24 i 42 Tymcz. przepisów  R. R.

Na wiec winni staw ić się wszyscy członkow i* 
wolni od zajęć służbowych.

t
BACZNOŚĆ WŁÓKNIARZE!

Dnia 8 i 9 w rześnia r. b. odbędzie się Ogólno-lCra- 
jowy Zjazd delegatów  Związku W łóknistego 

w Łodzf

Porządek dzienny Zjazdu:
1) Zagajenie i w ybór prezydjum.
2) Pow itania.
3) O dczytanie p ro tokółu
4) W ybór Komisji M andatow ej i Redakcyjnej.
5) Spraw ozdania: a) Zarządu z działalności 

Związku; b) kasow e; c) Komisji Rewizyjnej.
6) D yskusja nad  sp raw ozdaniaic
7) Finanse Związku.
8) T aktyka i zadania Związku,
9) W ybór Zarządu Głównego i Komisji Re­

wizyjnej.
10) W olne wnioski.
Praw a w yborów delegatów  na Z jazd w Od­

działach Związku mają ci członkow ie, k tó rzy  nie 
zalegają w opłacie sk ładek  w ięcej, niż 2 m iesiące 
i którzy  w płacili specjalną sk ładkę na  Zjazd.

Zamach na kooperatyw!] kolejowe!
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Ruch spółdzielczy
Propaganda spółdzielcza w Częstochowie.
Z inicjatywy Wydziału Społeczno-Wycho­

wawczego Z. R. S. S. w Warszawie organizacje 
robotnicze, jak P. P. S., Związki zawodowe i Ro­
botnicze Stowarzyszenie Spożywców ,.Naprzód", 
postanowiły poświęcić miesiąc lipiec propagandzie 
spółdzielczej w okręgu Częstochowskim. Rano dn, 
12 lipca w całej Częstochowie czerwieniły się 
barwne plakaty Z. R. S. S. oraz afisze i odezwy, 
przed kióremi zatrzymywały się tłumy przechod­
niów. Idący od pociągu tow. Radek spotkał tłum 
przed plakatami na rogu ul. Krakowskiej i na po­
czekaniu zainaugurował „wiec" o kooperacji. Te­
goż jeszcze dnia odbyły się wiece spółdzielcze na 
placach fabryk „Częstochowianka", „Motte", 
..Warta", „Peltzery" i fabryki „Slradom", na któ­
rych przemawiali tow.tow. Kaźmierczak, Bomczyó- 
ski, Majewski, Dederko, Chodak, kierownik słów. 
„Naprzód" Chojnacki i tow, Radek. Przemówień 
ta  wszystkich wiecach wysłuchało łącznie prze­
szło 6 do 7 tysięcy osób.

Pozatem tego jeszcze wieczoru w sali kolejo­
wej Iow. Andrzej Radek miał odczyt o koopera­
cji w Polsce i zagranicą. Na odczyt przybyło kil­
kaset osób.

Da. 13 lipca na placu przed fabryką „Warta" 
odbył się wiec z udziałem przeszło 2.500 osób. 
Wiec zagaił tow. Fijałkowski — poczem tow. Ka­
zek wygłosił referat o sytuacji politycznej, patrio­
tyzmie i organizacji. Następnie przemawiał tow. 
Fijałkowski. Ostatni — tow. St. A Radek — O 
znaczeniu spółdzielczości w ruchu robotniczym. 
Na zakończenie pokazywane były obrazy świetlne 
z ruchu spółdzielczego za granicą. Obrazy te wy­
warły na zgromadzonych głębokie wrażenie, bu­
dząc chęć do popierania i budowania własnej koo­
peracji.

Dnia 14 lipca odbyło się plenarne posiedzenie 
Rady Zawodowej, oraz zebranie delegatów i po­
borców fabryk włóknistych. Na porządku obrad 
były: 1) Propaganda spółdzielcza i 2) kursy spół­
dzielcze dla delegatów fabryk.

Referowali tow.tow. St. Radek i Chojnacki, 
w dyskusji zabierało głos szereg mówców, poczem 
przyjęto rezolucję, wzywającą Radę Zawodową do 
wprowadzenia w życie uchwały kongresu Zw. Zaw. 
aby wszyscy członkowie Związków wzięli czynny 
udział w ruchu spółdzielczym. '

W sprawie drugiego punktu uchwalono, aby 
Rada porozumiała się z Centralnym Wydziałem 
Społeczno-Wychowawczym Z. R. S. S. i taki ‘kurs 
spółdzielczy dla delegatów i poborców w jaknaj- 
krótsizym czasie zorganizowała.

Prócz tego konferencja przedstawicieli P. P. S. 
Rady Zawodowej i Stow. „Naprzód" wyznaczyła 
27 wieców- w całym okręgu; dwa wieczory dysku­
syjne i 3 odczyty tow. prof. Dziuby.

Dodać jeszcze należy, że ostatni numer ,P ro ­
letariusza", organu Rady Zawodowej w połowie 
poświęcony został sprawom kooperacji.

S t. Osa.

NA RATY
30% łaniej wykwintne Okrycia damskie, ko­

s t iu m y , palta pluszowe oraz ubiory 
męskie

Nowolipie 30, IR . 8, front II piętro.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w | 

Warszawie 23°,7, najniższa 11.°0.
Przewidywany przebieg pogody: Ciepło, za­

chmurzenie zmienne, naogół dość duże, miejscami 
deszcz, słabe wiatry lokalne.

Święto żołnierza. Wczoraj, jako w trze­
cią rocznicę dn. 15 sierpnia, w którym to 
dniu odparto najazd bolszewicki w 1920 r. z 
pod murów stolicy — odbył się rano na pla- 
ęu Saskim doroczny przegląd wojsk garnizo­
nu warszawskiego. Parada odbyła się pod 
komendą pułkownika Zaleskiego. Raport 

i przyjmował minister Szeptycki. Na uroczy­
stości obecni byli przedstawiciele rządu, Sej­
mu i społeczeństwa. Przegląd wojsk wypadł 
bardzo ładnie, żołnierze wykazali znakom ite 
wyćwiczenie i dzielną postawę.

Musimy wyrazić przy tej sposobności 
zdziwienie, że władze policyjne nie chciały 
zupełnie puszczać publiczności, by mogła się 
ona przyjrzeć defilującemu wojsku. Kordon 
policyjny uniemożliwiał „zwykłym śmier­
telnikom" dojście w okolice placu Saskiego. 
Dopiero, gdy zauważono, że ławki, przezna­
czone dla „cywilów" świecą pustkami, zde­
cydowano się wpuścić trochę publiczności. 
W krajach europejskich władze rządowe za­
wsze starają się, by we wszelkich uroczysto­
ściach ogólnych jaknajliczniej mogła wziąć 
udział ludność. U nas wszystko robi się ina­
czej: defilady, obchody, uroczystości są tylko 
dla wybranych. Dziwne zaiste zwyczaje i 
niezgłębiona jest mądrość naszych władz 
bezpieczeństwa publicznego.

„Tydzień Akademika". Prace przygotowawcze 
w związku z mającym się odbyć w czasie od‘ 14 — 
22 października r. b. „Tygodniem Akademika", są 
w pełnym toku. Rada Naczelna do spraw Młodzie­
ży Akademickiej rozesłała odnośne okólniki do 
Komitetów Wojewódzkich i KM1 Plrzyjaciół Akade­
mika. Również sfery rządowe żywo zainteresowa­
ły się sprawą „Tygodnia". Ministerjum Pracy i O- 
pieki Społecznej wydało okólnik do podwładnych 
sobie urzędów, wzywający je do wszczęcia usil­
nych starań, aby akcja „Tygodnia Akademika" 
spotkała się z jaknajżyczliwszysn współudziałem 
władz.

Okólnik w powyższej sprawie również ma wy­
dać Ministerjum Spraw Wewnętrznych.

Do pracy przy organizacji „Tygodnia" popro­
szono cały szereg osób ze starszego społeczeństwa.

Park dla Nowego Bródna i Pelcowizpy. Nowe 
Bródno i Pelcowizna, liczące około 34.000 miesz­
kańców, wraz z przylegającemi do nich Targów­
kiem i Szmulowizną, liczącemi też około 40.000 lu­
dności, pozbawione są nawet skrawka ziemi za­
drzewionej, przeznaczonego dla użytku publiczne­
go. Ludność szuka świeżego powietrza na cmenta­
rzu bródnowskim, co wywołuje protesty dozoru 
cmentarnego. Na posiedzeniu obywatelskiej komi­
sji. zwołanej przez dozór sanitarny 18-go i 25-go o- 
kręgów, uchwalono zaproponować dla założenia 
parku teren, należący do ministerjum spraw woj­
skowych, położony między NoWem Bródnem i to­
rem kolejowym, do wiaduktu wzdłuż szosy bród­
nowskiej. Park taki, należycie rozwinięty, obsłu­
giwałby oprócz Nowego (Bródna również Targówek 
i część Szmulowizny. Na tym terenie możnaby też 
urządzić place sportowe i plac dla dzieci. Dla Pel- 

i cowizny uchwalono wskazać teren nad Wisłą obok

stacji kolejki, wzdłuż szosy modlińskiej. Inicjato­
rzy zaznaczają, iż ludność, biorąc gorąco sprawę 
powyższą do serca, gotowa jest ofiarować pracę fi­
zyczną i pomoc pieniężną przy urządzaniu parków. 
Komisja obywatelska zwróciła się do magistrai%z 
prośbą o uzyskanie wyżej wskazanych terenów dla 
założenia parków. Urząd zdrowia magistratu m, 
Warszawy, omówiwszy sprawę powyższą na swem 
ostatniem posiedzeniu uchwalił zwrócić się do sek­
cji ogrodniczej i do wydziału szkolnego z prośbą 
o poparcie inicjatywy komisji. (BIP.).

WYCIECZKI.
Wycieczka do Gidel. W niedzielę dn. 19 b. m. 

Pclskie Tow. Krajoznawcze organizuje jednodnio­
wą wycieczkę do Gidel z przewodnikiem dr. Mię­
ci ysławem Orłowiczem. Zapisy przyjmuje kanceia- 
rja Tow. (Karowa 31) w godz. od 7-—8 wiecz.

WYPADKI.
Krwawy zatarg ojca z synem. W domu nr. 35 

przy ul. Zawiszy wynikła bójka między Józefem 
Piotrowskim, robotnikiem, a pijanym synem jego 
24-letnim Stanisławem. W czasie bójki syn zadał 
ojcu nożem ranę ciętą w policzek, poczem ten sam 
nóż wbił sobie w piersi. Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pomocy rannym, przewiózł ojca do szpi­
tala Dz. Jezus.

Zamach samobójczy. W bramie domu nr. 20 
przy ul. Jedenastego ListopdBa napił się jodyny w 
celu samobójczym 20-letni Wacław Gołaj. Pogoto­
wie przewiozło desperata do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

Śmiertelne kopnięcie. We wsi Dierzkowice 
pow. Łowickiego 52-letńiego Kacpra Dębskiego, 
robotnika, koń kopnął w brzuch tak silnie, że D. 
uległ wstrząśnieniu jelit. Chorego przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie zmarł.

Podstępna lrradzież. Józef Nacholski w mająt­
ku Dziedzinka pow. Dziśnieńskiego, na sali pocią­
gów, odchodzących na dworcu Wileńskim, powie­
rzył nieznajomemu młodzieńcowi swoje ubrania, 
bieliznę, futro itp. rzeczy, ogólnej wartości 25 mi- 
Ijcnów mk. Nieznajomy rzeczy te przywłaszczył so­
bie i ulotnił się.

Postrzelenie uciekającego. Franciszek Fukow- 
ski, oskarżony o dezercję, będąc eskortowany 
przez Skrzypca, kaprala II pułku lotniczego od­
działu portowego, usiłował zbiedz. Wtedy kapral 
Skrzypiec dał do uciekającego strzały z rewolwe­
ru. Jedna z  kul ugodziła Fukowskiego w  prawy o- 
bojczyk stawu biodrowego. Pogotowie przewiozło 
ranionego do szpitala Ujazdowskiego.

Zwłoki dziecka. Przy ul, Grójeckiej nr. 39 wy- ! 
kopano zwłoki pięciomiesięcznego dziecka, które 
przesłano do pfrosektorjum.

Bójka. 16-letni Gustaw Dominkiewicz z ul. 
Łuckiej 14 w czasie bójki na rogu ul. Marszałkow­
skiej i ks. Skorupki doznał ogólnego potłuczenia. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu opatrunku, prze­
wiózł poszwankowanego do domu.

Teatr i muzyka
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Ciepła wdów­

ka".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „Ur-

• l<WIS .
Teatr Polski. Codziennie komedja B. Shawa 

„Nigdy nie można przewidzieć".
Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Codziennie „Kochanek od 

serca"

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Księżna czatdas*- 
ka" z gościnnym występem artystki opery poznań­
skiej p. J. Szymulskiej.

Teatr Wodewil. Codziennie „Czar nocy", ope­
retka Roberta Stoiltza, grana już cd dłuższego cza­
su z niesłabnącem powodzeniem. Do sukcesu ope­
retki w pierwszej mieirze przyczynia się świetna 
gra p. Sokołowskiej. Młoda ta artystka swym do- 

! skonałym tańcem i pięknym śpiewem, a zwłaszcza 
wdziękiem i wesołością, jakie wnosi z sobą na sce­
nę — wsyuwa się na pierwsze miejsce wśród pol­
skich artystek operetkowych.

Teatr Praski. Dziś i jutro „30 lat życia szu­
lera".

Teatr “Stańczyk. Ostatnie dni programu 29-go 
„Jak się da — to się zrobi".

W sobotę premjera. Początek o godz. 9,15 w.

S p o r t .
Doroczne igrzyska sportowe Związku Artystów 

Scen Polskich na polu Mokotowskiem.
W niedzielę 19 b. m. Zarząd. Główny ZA .SP. 

organizuje na cele humanitarne Związku wyścigi 
kenne, jeżdżone przez artystów scen warszawskich 
w połączeniu z igrzyskami lekko-afletycznemi, oraz 
nie widziane dotąd w Warszawie wyścigi psów ró­
żnych ras. Zapisy bezpłatne do wymienionych za­
wodów przyjmuje kancelarja Związku A.S.P. co­
dziennie od g. 5—6 pp. (hotel Polonja, AL Jerozo­
limskie 39).

W iaidofti imaMń z t j
Warszawa, ul. Wspólna Nr. 17, tcL 229-7®,

Polecamy ostatnie nowości:
Conrad Joseph, Murzyn z załogi Narcyza, 

Opowiadanie o kasztelu, str. 214. Ce­
na zasadnicza 6*—'

Grabowski Edward, Ubezpieczenia spo­
łeczne w państwach współczesnych, 
wydanie 2-gie przerobione i uzupeł­
nione, str. 285. Cena 6.—*

Krupiński A., Pieśń o Józefie Piłsudskim, 
Antologja, wydanie III, znacznie roz­
szerzone, str. 219. Cena Z.—*

Krzeczkowski K., O nową formę ubezpie­
czeń społecznych (odbitka z „Eko­
nomisty"), str. 16. Cena —JO

Landau Józef, Szkice przeciwwyznanio- 
we (Bibljoteka Wolnomyśliciela Nr.
2), str. 51. Cena 1.29

London Jack, Martin Eden, powieść 2
tomy, str. 327+289. Cena 10.—t

Lutosławski Wincenty, Rozwój potęgi wo­
li, str. 201. Cena 2.80

Mórimóe, Podwójna omyłka, przełożył i
wstępem opatrzył Boy, str. 345. Cena 5.50 

Ossendowski F. A. dr. prof., Cień ponu­
rego wschodu (za kulisami życia ro­
syjskiego), str. 153. Mkp. 26.600.—

Tołstoj Lew, Ojciec Sergjusz, tłumu Xa-
wery Glinka, str. 68. Cena • 1.20

Winiarski Bohdan, Ustrój polityczny ziem 
'polskich w XIX wieku, str. 280 8.—4

Zaremba Z., Neutralność czy klasowość? 
z zagadnień ruchu spółdzielczego w 
Polsce, str. 30, Mkp. 7.950.
Mnożnik z dniem 7 sierpnia r. b .= 18.000, 

Do cen książek nieszkolnych dolicza się 20 
proc • dodatku sortymentowego.

K I N O  ^  aktów. Oasiś fV©m|@i*a2 62 aktów*
Pod protektoratem  Polskiego Towarzystwa Eugenicznego (walki z wyrodnieniem Rasy)

WISH SĘL W T  W yśw ietlany b ę d s ie  Tylk© 4  dni ITT
i Wielki Francusłti Dramat Obyczajowy pg. głośnej powieści EMILA. ZOLI w  2 se r*

równocześnie p. t. „T T U C I Z fi 3 “ „D 6 I j T j U ITl“
Początek o godz. 6-8-10 w.

S J i

Scenarjusz: de Marsan—Reźyserja: Ch. Mandru—W rolach głównych Colinc. Jam es, Luiza, Sforza i Henri Baudin.

!

:

?

' K o m p l e t
Sprawozdań Stenograficznych

z posiedzeń Sejmu Ustawodawczego 
do nabycia okazyjnie

w  „K sięgarn i R o b o tn ic z e j”
ul. Wspólna 17, telefon  229-70.

: 1 m m  gmzi *
SUKNIE 150.031) 
KOSZULE damsk. 1 0 0 .0 3 0  
KOSZULE męs. zef. 160 .000
wielki wybór madepola- 
nów, metkali, wełny

po cenach b. nizkich.

B-cia ZAN0ER,
8 0 . Marszałkowska 8 8 .

Na raty
Ubierajcie się tylko w Krajo­
wej Wytwórni Ubiorów cywil­

nych i wojskowych.
Olbrzymi wybór materja- 

łów kraj. i zagr.
Gotowe. Zamówienia.

M S  SO. sklep 02.
obok domu Śląskiego. 
Uwaga na adres T

j gstoszenin osoBtit. |
n [M y
Ms leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
t-aub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8.BI. met F. 88SISS1 Sil Ltu

szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.9S-29. Od 1—3 ł 5—7.

Franrntkia specjalne kursy pro- mmmt fesora paryzamna. 
Twarda 25 — 10. Miesięcznie — 
120.000. Oddzielnie—240,000.

III 7«aar¥ Scienn«> dafc nar*.
n/ L-jJdlj ty. Zegarmistrz Gut-
macher. Smocza 21.

? ? ?
Obiady i Kolacje. Ceny 
dostępne Zielna 4.
solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne. .___________

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

ftiu j. prezerwatywy 
, najlepsze 

noże do gole.rfa nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst", Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej. —

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunkl 1

gotowe. Sienkiewicza 3.
nnhnn hafciarki i mereżciar- 
iŁcJuC ki biorące robotę za 

dom. Zgłaszać stę z wzorami. 
Żórawia 33, Fuks.

Redaktor naczelny dr. Feliks PcrL Wydawca: Rada Naczelna P. P. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL Odbito w drukarni „Robotnika". .Warecka 3*


